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UNIWERSYTET KATOLICKI: KONCEPCJA I ZADANIA* 
Na pięćdziesięciolecie Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

To, co w koncepcji każdego uniwersytetu katolickiego jest najgłębsze i najistotniej­
sze [...] to człowiek, osoba ludzka z właściwą sobie dążnością do prawdy|  Dążność to 
nie tylko psychologiczna, ale ontologiczna; dążność, która wynika z natury rozum­
nej. Stąd też rodzi się prawo do prawdy i obowiązek jej szukania. N a g r u n c i e  
t e g o  p r a w a  i o b o w i ą z k u  wyrastają uniwersytety; gdzie prawdy szuka 
się w sposób zgodny z osobowąj a zarazem społeczną naturą człowieka.

Z ZAŁOŻEŃ PRAWDY I WOLNOŚCI

„Z racji godności swojej wszyscy ludzie, ponieważ są osobami, czyli istotami 
wyposażonymi w rozum i wolną wolę, a tym samym w osobistą odpowiedzial­
ność, nagleni są własną swą naturą, a także zobowiązani moralnie -  do szukania 
prawdy [...]. Prawdy zaś trzeba szukać w sposób zgodny z godnością osoby 
ludzkiej i z jej naturą społeczną, to znaczy poprzez swobodne badanie, przy 
pomocy magisterium, czyli nauczania, wymiany myśli i dialogu, którymi jedni 
drugim wykładają prawdę, jaką znaleźli albo sądzą, że znaleźli, aby nawzajem 
pomóc sobie w szukaniu prawdy; skoro zaś prawda została poznana, należy 
mocno przy niej trwać [...]. Przeto obecny Sobór Watykański wzywa wszystkich 
[...], aby starali się urabiać takich ludzi, którzy by stosując się do ładu moralnego, 
byli posłuszni prawowitej władzy i zarazem miłowali autentyczną wolność; 
ludzi, którzy by własnym sądem rozstrzygali problemy w świetle prawdy, 
działali z poczuciem odpowiedzialności i usiłowali podążać za wszystkim, co 
prawdziwe i sprawiedliwe, chętnie zespalając swój wysiłek z pracą innych” (So­
bór Watykański II, Deklaracja o wolności religijnej Dignitatis humanae, nr 2-8).

Uniwersytet katolicki w Polsce istnieje pięćdziesiąt lat. Posiada już swoją 
własną historię, a zarazem jest wyznacznikiem procesów historycznych w skali 
Kościoła i narodu. W związku z pięćdziesięcioleciem wiele uwagi z pewnością 
poświęci się tej problematyce. Przez to samo zostanie bliżej określona konkret­
na koncepcja tego Uniwersytetu oraz konkretne jego zadania. Koncepcja ta nie 
jest czymś jednorazowym. W jakiejś postaci tkwiła u jego początku wtedy, gdy 
opatrznościowa inicjatywa ludzi Kościoła w Polsce na progu odzyskanej nie­
podległości zadecydowała o jego powstaniu. W jakiejś też postaci koncepcja 
ta wciąż służy nowemu samookreśleniu Uniwersytetu, utrzymując jedność

* Tekst przytaczamy za:,Zeszyty Naukowe KUL” 11(1968) nr 3-4(43-44), s. 13-16.
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i homogenność instytucji, a zarazem stanowiąc o jej rozwoju. Dokonuje się 
to w różnych odstępach czasu, uwidacznia się może szczególnie na początku 
każdego roku akademickiego, ale trwa wciąż i stale się odnawia. Jest to jedno­
cześnie podstawowy warunek tożsamości instytucji. W parze z koncepcją uni­
wersytetu katolickiego w Polsce idą jego zadania. Są to zadania rozliczne i wciąż 
nowe, zadania naukowe i wychowawcze, które wynikają z koncepcji, a zara­
zem wciąż ją urzeczywistniają i równocześnie sprawdzają. Są to wszystko 
bardzo konkretne zadania, tak jak konkretna jest sama koncepcja uniwersy­
tetu katolickiego w Polsce: koncepcja Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego.

Jednakże pod warstwą tej historycznej koncepcji oraz rozlicznych szczegó­
łowych zadań, które Katolicki Uniwersytet Lubelski wciąż musi sobie stawiać, 
tkwi jakby g ł ę b s z a  j e s z c z e  w a r s t w a .  Głębsza i zarazem bardziej 
podstawowa, która w warstwie historycznej szuka dla siebie wciąż konkret­
nego wyrazu i realizacji. Dlatego właśnie pozwoliłem sobie przytoczyć na 
początku trzy obszerne cytaty z soborowej Deklaracji o wolności religijnej 
Dignitatis humane -  tego dokumentu, który jest pełen podstawowych a zarazem 
zwięzłych i przejrzystych twierdzeń o człowieku, o wspólnocie i społeczeń­
stwie ludzkim. W warstwie tych twierdzeń trzeba szukać samych podstaw 
koncepcji uniwersytetu, zarówno w całym historycznym stosunku Kościoła 
do tej instytucji, jak też w obecnej postaci uniwersytetów katolickich. Wystar­
czy przyjrzeć się uważnie tym twierdzeniom, ażeby uchwycić to, co w kon­
cepcji każdego uniwersytetu katolickiego jest najgłębsze i najistotniejsze. Jest 
to człowiek, osoba ludzka z właściwą sobie dążnością do prawdy. Dążność to 
nie tylko psychologiczna, ale ontologiczna; dążność, która wynika z natury 
rozumnej. Stąd też rodzi się prawo do prawdy i obowiązek jej szukania.

N a g r u n c i e  t e g o  p r a w a  i o b o w i ą z k u  wyrastają uniwersyte­
ty, gdzie prawdy szuka się w sposób zgodny z osobową, a zarazem społeczną 
naturą człowieka. Od strony podmiotowej universitas może oznaczać właśnie tę 
wspólnotę, wspólny wysiłek w dążeniu do prawdy, który łączy ludzi: nauczy­
cieli i uczniów. Od strony przedmiotowej zaś wyraz universitas wskazuje na 
powszechność samej prawdy, na wielość dziedzin poznania, które jednak trwa­
ją we wzajemnym odniesieniu i wzajemnie się warunkują. Uniwersytet pragnie 
ogarnąć całą prawdę, prawdę jako jedność, ale droga do tego jest wieloraka. 
Dlatego też uniwersytety katolickie przyjmują tę narastającą wielość dróg, jaka 
właściwa jest nauce współczesnej. Widać to na takich klasycznych przykładach, 
jak uniwersytet w Louvain czy w Mediolanie (którego poszczególne wydziały 
rozparcelowane są po innych miastach włoskich). Polski uniwersytet katolicki 
zaczął iść tą samą drogą i nadal nią iść zamierza. Jest to zarazem droga Kościo­
ła w świecie, w świecie współczesnym, którą tak szeroko zarysował Sobór.

Korzenie tej drogi tkwią w człowieku, w osobie i wspólnocie. Prócz pod­
stawowego prawa do prawdy, z czym łączy się obowiązek jej szukania,
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wchodzi tutaj również w grę owa a u t e n t y c z n a  w o l n o ś ć ,  o jakiej 
mówi soborowa deklaracja (por. nr 8). Prawda służy wolności. W taki sposób 
jest z nią zestrojona w każdym człowieku, a zarazem w każdym społeczeń­
stwie. Na tej też drodze uniwersytet katolicki stawia sobie zadania wycho­
wawcze, wychowanie bowiem polega na właściwym przyporządkowaniu 
wolności -  jako siły człowieka i jako jego prawa -  do prawdy. Jest to głębo­
kie otwarcie człowieka na wewnątrz, immanentnym bogactwem jego natury, 
z którego płynie otwarcie na zewnątrz: ku innym ludziom.

„Chętnie zespalając swój wysiłek z pracą innych...” -  czytamy w Deklaracji 
(nr 8). To zespolenie wysiłków leży w koncepcji uniwersytetu katolickiego i wy­
znacza kierunek jego zadań. Poprzez swoje zakorzenienie w dążeniu do praw­
dy -  czemu służy misja naukowa i nauczycielska uniwersytetu -  oraz w dążeniu 
do autentycznej wolności poprzez pracę wychowawczą, uniwersytet katolicki 
zdobywa pozycję prawdziwie otwartą. Staje się znakiem swoich czasów, a za­
razem daje wyraz temu, czym jest Kościół w swym właściwym posłannictwie.

W SŁUŻBIE SŁUSZNEJ AUTONOMII RZECZY STWORZONYCH

Wielu współczesnych ludzi zdaje się żywić obawy, aby ze ściślejszego 
połączenia ludzkiej aktywności z religią nie wynikły trudności dla autonomii 
ludzi, społeczeństw czy nauk. ,Jeżeli przez autonomię w sprawach ziem­
skich rozumiemy to, że rzeczy stworzone i społeczności ludzkie cieszą się 
własnymi prawami i wartościami, które człowiek ma stopniowo poznawać, 
przyjmować i porządkować, to tak rozumianej autonomii należy się domagać; 
nie tylko bowiem domagają się jej ludzie naszych czasów, ale odpowiada ona 
także woli Stwórcy. Wszystkie rzeczy bowiem z samego faktu, że są stworzo­
ne, mają własną trwałość, prawdziwość, dobroć i równocześnie własne prawa 
i porządek, które człowiek winien uszanować, uznawszy właściwe metody 
poszczególnych nauk czy sztuk. Dlatego też badanie metodyczne we wszelkich 
dyscyplinach naukowych, jeżeli tylko prowadzi się je w sposób prawdziwie 
naukowy i z poszanowaniem norm moralnych, naprawdę nigdy nie będzie się 
sprzeciwiać wierze, sprawy bowiem świeckie i sprawy wiary wywodzą swój 
początek od tego samego Boga. Owszem -  kto pokornie i wytrwale usiłuje 
zbadać tajniki rzeczy, prowadzony jest niejako, choć nieświadomie, ręką Boga, 
który wszystko utrzymując, sprawia, że rzeczy są tym, czym są” (Konstytu­
cja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym Gaudium et spes, nr 36).

Może nie wypada krótkiego artykułu w takiej mierze wyposażać w cyta­
ty. Wydaje się jednak, że i te zdania z konstytucji duszpasterskiej, podobnie 
jak poprzednie z deklaracji o wolności religijnej, ogromnie głęboko trafiają 
w sens uniwersytetu katolickiego. Soborowa wypowiedź na temat autonomii
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rzeczy stworzonych zawiera w sobie jakieś bardzo istotne ujęcie pracy nau­
kowej a zarazem postawy prawdziwego naukowca. Widocznie s ł u s z n a  
a u t o n o m i a r z e c z y  s t w o r z o n y c h  z n a j d u j e  s i ę  b a r d z o  
b l i s k o  t e j  p r a c y i t e j  postawy. W tym zaś świetle uniwersytet jawi się 
nam jako instytucja, w której wypracowuje się poniekąd ta słuszna autono­
mia i od której ona w znacznej mierze zależy. Jest to autonomia przez pracę, 
przez wiedzę i przez prawdę. Autonomia wyraża tutaj zarazem gruntowny 
i dojrzały stosunek człowieka do świata, który warunkuje jego panowanie 
nad światem, a poniekąd panowaniem tym już jest.

Płynie stąd pewien wniosek zasadniczej wagi na temat koncepcji uniwer­
sytetu katolickiego i jego zadań. Oto na szczycie tych zadań wypada posta­
wić pracę badawczą, czyli pracę naukową w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
Ten kierunek pracy wyciska na całej wspólnocie nauczycieli i uczniów zasad­
nicze znamię -  rzec można -  uniwersyteckie. Bez niego samo nauczanie traci 
swą właściwą głębię, odkrywczość i świeżość. Nie sama suma wiadomości 
przyswojonych czyni człowieka w pełni wykształconym, ale zdolność twórcze­
go wnikania w określony przedmiot -  to, co właśnie warunkuje praca badaw­
cza, jej umiejętność i metoda. Idąc za myślami konstytucji soborowej, można 
powiedzieć, iż dopiero na tej drodze uniwersytet służy w pełni owej słusznej 
autonomii rzeczy stworzonych. Przekazywanie wiedzy wydaje się w stosun­
ku do tamtego zadania czymś podporządkowanym, a nawet wtórnym.

Wydaje się też, iż uniwersytet katolicki ma nie mniejsze niż inne uniwer­
sytety prawo i obowiązek służyć owej autonomii. Służba ta wyznacza zara­
zem i określa jego własną autonomię. Określa ją bliżej, gdyż do dalszego 
określenia posłużyliśmy się powyżej przesłankami zaczerpniętymi z Dekla­
racji o wolności religijnej Dignitatis humanae. Uniwersytet katolicki ma też 
szczególne dane po temu, ażeby służąc słusznej autonomii rzeczy stworzo­
nych, mógł równocześnie ukazywać n i e s p r z e c z n o ś ć  n a u k i  
i w i a r y ,  jak to czytamy w przytoczonym tekście soborowej konstytucji. 
Więcej jeszcze -  istnieją szczególne podstawy, by w jego murach, pracow­
niach i salach wykładowych realizowało się spotkanie pomiędzy poznaniem 
samego Stwórcy a twórczym poznaniem człowieka, aby człowiek przez bez­
względną uczciwość poznawczą był -  jak również czytamy w tym tekście -  
„prowadzony, choć nieświadomie, ręką Boga, który wszystko utrzymując, 
sprawia, że rzeczy są tym, czym są”.

Koncepcja uniwersytetu katolickiego zawiera w sobie świadomość tego 
wymiaru wielkiej sprawy, jaką jest ludzkie poznanie i nauka. Sama zaś wiara 
Kościoła, który uniwersytety katolickie powołuje do życia, pomaga w okre­
śleniu tego wymiaru sprawy. Będąc bowiem żywym uczestnictwem w pozna­
niu Boga -  przez Objawienie -  niesie ona w sobie s z c z e g ó l n y  
z a c z y n  p o z n a w c z y ,  zdolny rozwijać się w różnych kierunkach.
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APOSTOLSTWO

„Iżby nie tylko posuwali naprzód wewnętrzną odnowę Kościoła, ale 
utrzymali i wzmogli jego dobroczynną obecność w dzisiejszym świecie, 
szczególnie w świecie intelektualnym (Deklaracja o wychowaniu chrześci­
jańskim Gravissimum educationis, Zakończenie).

Respektowanie słusznej autonomii rzeczy stworzonych, owszem -  jej 
pogłębianie przez naukę, stanowi nie tylko warunek, ale także element skła­
dowy apostolstwa. Jest to, bezpośrednio biorąc, ów „apostolat intelektual­
ny”, o jakim mówi Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim Gravissimum 
educationis, wskazując na jego „bardzo uciążliwe zadania” (nr 11). Konstytucja 
zaś o Kościele w świecie współczesnym, w rozdziale poświęconym kulturze, 
wzywa zarówno duchownych, jak i świeckich katolików do udziału w tym 
apostolacie, który od początku stanowi istotną część posłannictwa Kościoła. 
Przez uprawianie nauki oraz przez twórcze nauczanie, p r z e z  a p o s t o l a t  
i n t e l e k t u a l n y ,  u n i w e r s y t e t y  k a t o l i c k i e  t k w i ą  

o r g a n i c z n i e  w p o s ł a n n i c t w i e  K o ś c i o ł a .  To właśnie sta­
nowi o ich katolickości, czyli uniwersalizmie, a zarazem daje im szczególny 
udział w apostolstwie. Apostolstwo bowiem to nic innego jak służba posłan­
nictwu Chrystusa w Kościele. Jest to posłannictwo zbawcze, związane z dziełem 
Odkupienia i zmierzające do realizacji Boskiego planu zbawienia ludzkości -  
a zarazem głęboko spójne z całym dziełem Stworzenia, z jego wewnętrznym 
porządkiem i doskonałością. Przez uprawianie nauki i nauczanie uniwersytet 
katolicki pogłębia świadomość tej spójni, jaka istnieje pomiędzy posłannic­
twem i dziełem Chrystusa w Kościele a rozwojem świata.

Wydaje się, że w oparciu o naukę Vaticanum Secundum można by stwo­
rzyć zupełną teologię nauki, uniwersytetu, a w szczególności uniwersytetu 
katolickiego. Tutaj starałem się tylko naprowadzić pewne myśli stamtąd za­
czerpnięte. Stanowią one zaledwie zalążek tego zagadnienia, równocześnie 
zaś odsłaniają głębszą warstwę koncepcji uniwersytetu katolickiego, przez 
co też wskazują na jego zadania. Reasumując, wypada życzyć katolickiemu 
Uniwersytetowi w Lublinie w pięćdziesiątą rocznicę jego istnienia, ażeby 
wychodząc z założeń prawdy i wolności oraz służąc słusznej autonomii rze­
czy stworzonych, służył zarazem w imię swojej katolickości uniwersalnemu 
posłannictwu Chrystusa i Kościoła na ziemi polskiej. Tutaj bowiem przed 
pięćdziesięciu laty powołała go do istnienia duchowa dojrzałość i wola Ludu 
Bożego. Jest i ma nadal pozostać świadkiem katolickiej dojrzałości wiernych 
i wyrazem ich dążenia do pełnego uczestnictwa w misji Kościoła.




